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Z  h i c  Si ^  o  ©  sr̂  i
Od czasu do czasu napadają  na 

każdego chw ile zupełnego znie­
chęcenia. Człowiek staje me wow  
cza? ponurym  sceptykiem i pesy­
mistą. Zam iast oddać się pracy, 
lekturze, czy rozrywkom  z zapa­
łem, a beztrosko, rzuca swej zwąt 
piałej duszy pytanie:

„A le  po-co, ale naco, w  jak:m  
celu, co za sens?"

W  os.atnich kilku tygodniach  
w łóczą się za mną btzustannie te 
s łow a popularnej piosenki.

M ieszkając od kilku lat w  W a r ­
szawie, mam tu sporo znajomycn, 
a  naw et kilku przyjaciół. W szyscy  
oni pędzą żywot ludzi współczes­
nych, czyli w ytężają  wszystkie si­
ły, całą energję i spryt, aby się 
nie dać, aby jako tako pi ze trzy­
mać, aby odeprzeć fa lę  biedy, prze 
płoszyć wiorno oezrobocia. Znajo ­
mi ci pracu ją w  różnych zawo­
dach, a le przy spotkaniu ze mnij 
pow tarzają  jedno I to samo, jak  
grzeczne chłopaczki, co się do­
brze wykuły lekcji.

B iegn ie —  dajm y na to —  uh  
oą Z łotą znajomy be lfer A . Jest 
to krótkowidz, człowiek strasznie  
roztargniony i nerwowy. Pod pe- 
chą dźw iga olbrzym ią tekę wy­
pchaną zeszytami.

—  Dzień oobry panu, panie A !..
—  A  to pan? T ak ! A h a ! —  sta 

jc  gw ałtow nie, aż poły palta opa­
dają, niby żagle. —  Tak, aha, rze­
czyw iście! —  kiw a g łow ą ze zna­
nym trikiem i ciągnie urywanym  
gloeem, jakby  czynił odkrycie:

—  Tak, naturaln ie pan!

—  Spieszno panu?
—  ( J o ?  B ardzo ! T ak ! T a  sesja, 

tam zeszyty, przytem lekcje p ry ­
watne. N ie  m a pan pojęcia... ho  
w idzenia! M oże kiedy w  lepszrj 
chw ili się spotkam y! —  kończy i 
rozpuszcza poły płaszcza na 

wiatr.
Tego Samego dnia natKn.e s.ę 

człek na znajom ego doktora. F a ­
cet z lekko zaokrąglonym  brzusz­
kiem, krótkoszyi— sapie jak  przed  
wojenna lokomotywa.

—  A  to pan? —  w o ła  —  Szko­
da, ze nie mam odrobiny czasu. 
Zajęc ia ! Ubezpieczalm a, chorzy  
prywatn i, lecznica i telefon, teie- 
fo n ! Może k iedy  w  odpow iedniej­
szej chwili pogadam y! —  zaw ra ­
ca brzuszkiem niby kierownicą i 
sapiąc przepada w  tłumie.

O dziennikarzach nawet m ćw :ć 
nie w a rto ' Zapracow ani od rana  
do w ieczora, posłuszni wołan iu  
maszyny rotacyjnej, rzucają je j 
rękopisy.. Inżynier, adwokat, ku­
piec, urzędnik, rzem ieślnik nie ma 
ani chwili d la sj< bie.

Jeden z naszych starych socjo­
logów  pow iadał, że naród przypo­
mina wszelki stw ór organ iczny : 
powstaje, rozw ija  się, kw itnie i o- 
wocuje. Owocem narodu jest jego  
kultura Barazo  pięknie! A le  jak ­
że się ma narodzić kulturo i sztu­

ka, Kiedy niema czasu na je j kon­
sum owanie. Ludzie pęazą. p rreu - 
ją, zabiegają, aapią, a polem led­
wie p rzypadają  do poduszki —• 
śpią... Podczas urlopu ratu ją  
zszargane nerwy i znów sta ją  do 
startu.

„A le  poco, ale naco, w  jakim  
celu, co za sens?"

—  Jakto? —  wyKrzyknie ktoś 
—  Poto, aby żyć!

Za pozwoleniem ! Galerja m oirh  
znajomych jaszcze me wyczerpa­
na. Oto od czasu do czasu spoty­
kam mego eks-kolegę, Jak wtulo­
ny w  załom  m uru na S w iętok rzy -, 
skiej w ygryw a  d la  przechodniów  
jakieś tęskne m elodje na skrzyp-1 

i cach Czasom ktoś przystanie i 
wstydliw ie, ukradkiem  w ciśnie  
gra jkow i w  rękę drobną monetę. 
Ja osobiście przechodzę kolo nie­
go szybko i jakby ukradkiem. Jest | 

i mi wstyd... Tak jakbym  był w spół­
winnym jego  niedoli, tak jaKbyra 
się przycznił dc tego, ie  św iat  
pracy  podzielił się dzisiaj na prze  
pracowanycb 1 bezrobotnych.

I pomyśleć, że podział Laki .st- t 
m aje w  czasach, gdy tak dużo ew 
paple o o rgan izacji!

Ano, rzeczywiście, jest o rgan . - 1 
zacja. T a l:! Tylko ie  akurat u - ( 
m ieściła się nie tam, gdzie j t j  ko­
niecznie potrzeba. Z kaprysen. 
wielk iej kokietki w targnę ła  do fa  
bryk, kopalń, w ielk ich zakładów  
fabrycznych i przypatru je się, jak  
pod je j  m agnetyczną s iłą  wyzys­
kuje się każdą stkunde, jak  w szy­
stko idzie składnie, spraw nie, row  
no, gładko. Zakłady F o rda  w  50 
godz.n zam ieniają surow iec w  k°* 
towiutki sam ochód; w ęgie l w  ko­
palniach sani sobie chodzi—-chrzę 
szcząc, dudniąc i s tfzyp .ąc , od 
roboty' górniczej do w e lk ie j  ar- 
terji przewozowej, sam się ładu­
je  na wózki i sam sortu je na ol­
brzym ich sitach...

W szystko się robi sam o! N a ra ­
sta ją  sterty, góry, zw ały  towa­
rów  Obliczono, że jedn a w spó ł­
cześnie zorgan izow ana cegieln ia { 
am erykańska przy kilkudziesię­
ciu pracownikach zdolna jest wy  
produkować w  ciągu dwóch ty­
godni tyle cegieł, ie  starczy icn 
n a  w y b u d o w a n ie  N ew  Jorku.

Owszem  bardzo to piękne, 
sprawne, podziwu godne... Tylko, 
tylko ---------------

„A le  poco, ale naco, w  jakim  
celu, co za sens?"

Przecież my tego wszystkiego  
nie jesteśm y w  stanie skonsumo­
w ać! W  czarach barbarzyńsk ie­
go średniow iecza w ytw arzało  się 
dobra poto. żeby zaspokoić ludz­
kie potrzeby. N ap raw d ę ! Tacy to 
już byli ongi dzicy ludzie ! Dziś 
cyw ilizacja dawno przekroczyła  
średniowieczne przesądy. P rodu ­
kuje się, żeby produkować. Sztu­
ka d la sztuki. Jak zadużo się na­
b iera tow arów  to p łoną na o fia rę

bogów  Prosperity i Bussines. Po 
tem zaczyna się nanowo. Byle  
więcej i byle prędzej.

! Z  tem „prędzej' to również nie 
sam owita historja Robi w raże ­
nie, że cala cyw ilizacja w spó ł­
czesna w ysila  się, żeby sprow a­
dzić na ziemię wsponiały fakt, że 
gdy Prezydent Roosevelt kichnie 
puktualnie o godz 17,15, król Je­
n y  V  odpow iada „N a  zd row ie" o 
17,16 i tejże m inuty orkiestra w 
W arszaw ie  g ra  z tej okazji „Sto 
lat, sto iat, niech żyje, żyje 
nam !".

U jarzm ien ie czasu i pokonanie 
przestrzeni?... W span ia le !

Przemieśmy się m yślą wprzód  
o lat pięćdziesiąt, Kiedy to jako  
zdziaaziałe starow iny p rzypatry­
w ać się będziemy naszym w n u ­
kom

—  H erb a łk i! —  zam ami e ktoś 
z naa jako bezzębny dziadzio.

N a  to pięKna, smukła w nurzka- 
chłopczyca oderw ie na moment, 
swe d ługie piękne palce od m aszy  
ny dalekopisa i przyciśnie odpo­
w iedni guziczek. Z kuchni doleci 
cichutki gulgot, bc otworzył się 
w łaśn ie  kurek 1 ra lev  a się her­
bata. N aciśn ięcie następnych gu ­
ziczków, trzask otw ieranych  
drzw i, szurgot —  i na wąziutkich  
szynach w jeżdża do pokoju m ały  
stoliczkach, e na nim dym iąca, a 
już automatycznie osłodzona her- 
patka.

—  Za gurącal...— grym asi dzia 
dzio, sparzyw szy się w  w yblad łe  
w arg i.

—  Już!
M an ipu lac ja  nowym  guzicz­

kiem... H uczą wentylatory, przy- Mim®, le  sp raw a  przedłużenia  
czem jeden z nich dmucha w prost godzin handlu w  soboty i dnie 
na paru jącą  herbotęi z silą  tizech Iprzedświąteczne do godz. 21 ej 
pyzatych bachorkow. |została ju ż  defin ityw nie przesą-

Dziadzio powolutku chlipie łyk dzona dekretem Prezydenta R. 
za łykiem. W nuczka w ystukuje P., w  sferach  kupieckich w  dal- 
na dalekopisie list m iłosny, któ- szym ciągu panu je  atm osfera  
ry równocześnie odbija  się na od- podniecenia i niepokoju, 
powiednim  arkuszu papieru  w  da 
lekiem m ieszkaniu je j amanta.

L ist brzm i krótko lecz wym ów  
nie: „K ochany! Dziś spotkamy 

się ra dv a tysiące nu rów  nad jp rz-e m ę c a w iie , a na p r o j e k t  „w y- 
ze m ią  t a l  nad kominem fabryki i m a n i a "  nadliczbowych godzm  
czekolady. Będę iru w ać  na n o ż -jsobotnjVh w  inne dn j tygodnia 
nym samolocie, aby mieć wolne zapatru je  się nader sceptycznie, 
ręce do uścisku. P rzy by w a j! L u -

szybkością Samochody, samolo­
ty, kolej powietrza i podziemna... 
N aw et stary d zu az io  nie w ytrzy ­
mał i dryndolf się na jakim ś sta­
rożytnym aeroplanie, pudrygając  
w powietrzu śm iesznie i n iezdar­
nie.. Ruch oszałam iający... —  —

„A le  poco, ale naco, w  jaKim  
celu, co za sens?"

Dawno już pow,edziano, żs „co 
lem św iatów  szlachetnienie Czy 
ludzkość, odryw ając  się cołkowi- 
cie od przyrody, zryw a jąc  z nią 
—  stanie s.ę choć odroDinę lep­
sza? Bardzo w ątp ię ! Być moż, że 
technika nakarm i nasze ciało, 
lecz me stworzy karm u dla du­
szy. Ta zawsze pozostanie tęsknią 
ca. niespokojna, tragiczna. Uko­
ić ją  zdoła nie postęp tecnniczny, 
lecz um iłowanie czegoś ponad 
świat w ielkiego.

Jan W aśn iow skh

Małżonkowie Joliot
u k ró la  s z w e d z k ie g o

Król Gustaw  V  w ydał na cześć 
laureatów  nagród  nauKowych  
Nobla, w  tej liczbie państw a Jo­
liot, bankiet w pałacu królew ­
ski ni.

W srod  około 100 zaproszonych, 
obecni by li członkowie domu pa­
nującego, dyplom acją, przedsta­
w iciele s fe r naukowych i rządo­
wych.

2  runo W a lte r 1 A .  SchnatisF
w nift&rmoMf

Bieżący sezon sym foniczny je t dycz, subtelna finezja , poczucie
n iew ątp liw ie jedr.ym z r-^jlep  
szych od czasu istnienia F .Ih a r - 
monji. ChyDa jeszcze nigdy dotąd 
—  nawet w  latach lepszej kon- 
Junktury —  nie p rzew inął się 
przez estradę stołeczną, w  tak 
krótkim stosunkowo czasie, sze­
reg  najw ybitn iejszych  artystów  o 
tak głośnych nazwiskacn i najpo­
ważniejszych autorytetach, co w  
jesiennym  kw arta le  1935 r.

U b ieg ły  piątkowy koncert sym  
fom ezry  b y f jednym  z najp ięk ­
niejszych chlubnie zapisanych  
w dziejach orkiestry sym fonicz­
nej F ilh arm on ji W arsz .

Zbyt w ie lka jest postać gen ia l­
nego kapelm istrzr i w ytraw nego  
muzyka B runo W a ltera , aby ją  
móc należycie uczcie w  szczu­
płych ram ach recenzji i omówić, 
choćby ogólnikowo, całe prze­
dziwne bogactwo tei w szechstron­
nej indyw idualności. B raku je  po 
prostu superlatyw ów  dla okresie  
nia doskonałości arcym .strzow - 
skiej batuty tego w spam ałeg?  dy­
rygenta i n iebyw ałe j rozpiętości 
jego technicznych m ożliwości. 
Prostota z jaką p row adził sym 
fon ję  B -d u r  M ozarta zachwycała  
bajeczną precyzją szczegółów, 
cudownym odtworzeniem  stylu, 
s ięga jąc  szczytów perfekcji w y ­
konawczej. N iew ysłow ion a sło-

rrtm u. wykw intne frazow anie,

P R Z Y

G f t Y P l S
t przeziębieniu w cierpieniach 
reumatycznych, artretycznych, w  
bólach krzyża, stawów i mięśni 
stosuje się Tabletki TogaL Togal 
powoduje spi dek temperatury.

Wiec pracow ników  sklepowych
w  s p r a w ie  p rzed łu żen ia  g o d z in  hard tu

Przedłużenie godzin handlu  
grozi w  praktyce przedłużeniem  
godzin pracy personelow i sklepo­
wemu, który i tak narzeka na

n ia“ .

W nuczka wychodzi na dach

Spraw ie przedłużenia godzin  
handlu i jego  konsckwencyj dla

s ta r tu je . 'W  pow ietrzu n ies łyd ta- kuPiecinva polskiego poświęcony
będzie dzisiejszy w iec p racow ni­
ków sklepowych, organ izow any  
przez zarząd 2w iązku P raeow n i-

na ilość sam olotów najprzeróż­
niejszego gatunku i taki tłok, że 
ledw ie może Się przecisnąć nad 
nm ówiony komin. A m .n i,  
praw dziw y  gentlem an, ju ż  miele 
powietrze nogam i, z trudem  u- 
tizym ując się na m iejscu. W zb i­
ja ją  się w yżej. 2500 m etrów w y ­
sokości, młynek rękami, podrzu­
ty nóg i trzech-sekundowy poca­
łunek. N iem a czasu, trzeba  
mknąć. W szystko w m ieście lata, 
pędzi, b iegn ie z o sznlam iającą

Czy z a o r e n u m e ro w a łe ę  już

Now iny Codzienne?

Z  otastąfoi

W ys ta w a  „ " ty lu ”  w  SPS-ia
IDO * A J . .  -n *1 0 7

Zm iana program u w IPS -ie  
przyniosła dwie, nader interesu  
ace, w ystaw y —  Stanisław a N o- 

akowskiego i „Ryta A  więc, je ­
śli chodzi o konstelację arty ­
styczną. znajdujem y eię obecnie 
pod znakiem grafik i, w  rysuna
tusze i -  . 
sk iego , umieszczamy zwykle w 
aziale rytownictwa. Dorobek w_el 
kiego piewcy architektury i ues„  
czono w najw iększej sań  IPS -i, 
eąd o sztuce, która należy już do 
historji, innej i dłuższej trzeba 
poddać rozwadze, niż dzieła a r ­
tystów żyjących, wobec czego, 
tymczasem, zajm ijm y sfę^ B  
tom". Stowarzyszenie to, kt»re, 
jak  dotąd, prym ds erży wśród  
gra fik i składa się obecn e z 
sób, w śroa nici.: Salomea ził-dk i, 
M anteuffe l,

ścią trudu artystycznego na czo­
ło w y b ija ją  się drzeworyty B ar-  
tłomiejczyka. K ras no dębski e j-G ar  
dowskiej, a w śród  m łodszych —  
Sopocki. Pon iew aż K rasnodębska- 
Garaow ska w ystaw iła  ogółem 14 
rycin, należałoby ten rezultat,tUUIil ^  w   . - * .

t. p. (technika N o a k o w -! dwuletnie j zapewne pracy, obszer
liej omówić, niestety —  pismo 
codzienne nie może sobie na to 
pozwolić.

N a jba rd z ie j ulubionym  tematem  
artystki jest pejżaż, który ęp-aficz 
ka, zw łaszcza w  drzeworycie bar- 

| wnym, zaludnia chętnie figu rk a ­
mi, nasyca treścią żywą i p o g e i-  

[ ną, o nastro ju  zlelcka sk łan ia ją ­
cym się ku grotesce. Z tego roaua 
ju  pokazała rytowutozka 4 pory  
roku, w  czterech barwnych ryci-

 ________  , t nach. Każda z nich posiada, o-
Lanteuitei RużyJka i"  Sopoćko j prócz barw y  czarnej, rysu jącej 
ależą do najmłodszych cz) nk»w  | treść, kolor drugi, traktowany za 
rtowniczego zespołu. Z gości z a - . razem jako barw ny  _ symbol ca- 
roszonych biorą udział w w ysta- nej tory roku. A  w .ęc „wiosnę  
ie 21 Jur ńelewicz, V- O bręb -1 znaczy m łodziutka żywa z-elen, 
ta i 'V  TiJaiw iw ska. Prac  w ysia  i jesień  jest Drunatn? a zima. o- 

>no 120 T a  pokaźna liczba na- U . n ie W sk a . K rrtka.

Tomudzjła się w  czasie, dtuzsz-o 
o niż zazwyczaj, okresu P rz _ ‘ 
fy, między jedną, a drua-t v'.vs a 
’ą  stowarzyszenia.
W ystaw a obecna, poza r arorr‘ 

robnemi wyjątkam i, posiada po* 
m a  barazo wysoki, całko •- 
s*raw ied liw ia jąc>  opinję  

t/czną. jaką ma „Ryt

czywiście. niebieska. K rc k a ,  gięt 
ka, ruch liw a i nerw ow a splata  
się nieraz b. pom ysłowo z podło­
żeni barw y, ca!-'-ć  ryciny W ibru ­
je, a z tem Jej życiem i.ęczy się dc 
brze treść fabu li.rna. Oto ktoś 
strząsa owoc z d rzew a (je s ie ń ),  
gościńcem pędzi wóz, zaprzężony 
w srokate koniki —  jakże artyst­
ka lubi opow iadać! Kraanodęb-

ska -  Gardow ska byłaby znakomi­
tą ilustratorką książek dla dzieci, 
gdyż je j w iz ja  p lastyczna odpo- 
wiuda —  mojem zdaniem  —  cał­
kowicie um ysłowości dziedzięcej.

W  cyklu „D rzew " prostokąty  
rycin po brzegi, może nazbyt cia­
sno, wypełnione są pracą dłuta. 
Pom ysłowość i bogactwo cięcia, 
często o jednakiem  niemal natę­
żeniu. w  rozm aitych po łic iach  ry 
ciny, czym z niej jakoy dywan  
graficzny. Sylwety poszczegól­
nych drzew  w ra sta ją  może tro -j 
chę zar.adio w  tło, ale z całości, 
w łaśnie jak  ze w spaniałego dy­
wanu, w y ław iam y razporaz nowe, 
interesujące szczegóły. ,
, D rzew oryty  p ro f Bartłom iei- 

czyka jeszcze raz  potw ierdzają  
żywotność i ruch liw ość tego ta­
lentu. W erw a , z jaką  dłuto, lub  
rylec atakuje tu powierzchnie  
deski, jest spraw czyn ią tej m i - , 
golliw ości d i ze wory tu. Ciosy są  
kroticie i gwałtowne, żadna z par 
tyj nis pozo ita je  w  spokoju. Ta 
zamaszystość fakti^ralna up la­
stycznia nam jako najczęstszy te-j 
mat oostać ludzką, zw .ązaną z 
pejzaż m , lub sam pejzaż. Posta­
cie są rysowane łatwo i zręcznie 
i tu może kryje się nicbezpieczeń  
stwo: to co w ystarcza w potocz-j 
nem ilustraforstw ie, wym agałoby  
większego pogłębienia w  ryc in ie ' 
drzeworytniczej. Ta nowa odmia­
na stylu drzeworytniczego B artla  1 
miejczyka najpiękniejsze dała  re ­
zultaty w  m alej rycinie p. t.: „N a  
H  iłeulazcz.yźnie“ .

Skoro ju ż  zatrzym aliśm y się

r r z v  artyście, który p rocu je rów ­
nież w  gra fice  użytkowej, po­
wiedzmy, że nawyki stąd w ynie­
sione zaszkodziły innej artystce. 
Salom ei H iadki. Ta utalentowana
i już posiadająca, w  dz.eazinie  
grafik i użytkowej, sw o ją  pozycję  
rytowniczka zbyt dosłownie p rz i-  
nosi, tam jedynie odpowiednie, 
sposoby wypow iedzi na teren  
drzeworytu W łaśc iw sze  traktowa  
r. e drzew orytu  wykazują, także 
koloros> e, ryciny W andy  Telakow  
skiej, która skolei jest ZDyt m alar  
ska, w  porównaniu, z bardzie j od 
niej g r a f ;czrym . Sopoćką. Dyscy­
p lina w  użyciu barw y, tra fne  po j­
m owanie je j roli w  drzeworytnic- 
twie, unikanie często kuszących  
efektów  m alarskości, prostota i 
szlachetność plastycznej re lac ji, 
czynią z ostatnich proc togo m ło­
dego g ra fik a  p raw dziw e perełki 
wytw orn ictw a.

E. M anteu ffe l może być słusz­
nie nazw any „człowiekiem  o stu 
tw arzach". Posiada on zdum iewa  
ącą łatwość w cielania się w  co­

raz to inny genre graficzny i pań 
ską nonszalancję w ytw ornej tech 
niki, której używa z gestem : patrz 
cie, przecież to mnie nic nie kosz­
tuje.

Cnrostowski, który w  znacznej 
mierze oparł sw o ja  w irtuozerię  
rylca na precyzji cięcia, na jlep ­
szy jest, gdy ogranicza kompozy­
cję do zestaw ienia m otywów p la ­
stycznych, podanych w  temacie li 
terackim . Przykładem  poteiru są 
pow inszow ania świąteczne, dla 
drukarn i M. A rc ta  i genera ła  dr.

ków Sklepowych, Przem ysłowych  
i B iu row ych  R P , który odbędzie 
się o godz. 11 rano w  lokaiu zw ią ­
zku (S ienna 16).

C iekaw e je s t  zjaw isko, ie  -z ak­
c ji kupiectw a przeciwko przedłu ­
żeniu godzin handlu w y łam ują  
s.ę dw ie branże handluwe, m ia­
now icie: fryz je rzy  i piekarze. 
Cech piekarzy opracował obszer­
ny m em orjał, uzasadniając ko­
nieczność przedłużenia godzm  
handlu w  filjach  piekarskich do 
godz. 3-ej w-ecz. we wszystkie 
dni tygodnia,- oraz w  godzinach  
rannych w  n.edziele f święto. 
Ostatni zjazd fryzj'erów  w  Po- 
znan.u w ypow iedział się również 
za w prowadzeniem  pracy w  nie­
dziele i św ięta w  zakładach fry ­
zjerskich, które byłyby otw arte  
od godz. 8-ej do 11-ej rano, prócz  
niprwszego dnia św iąt Bożego  
N arodzenia, W ie lk ie jnocy  i Zie­
lonych św iąt, przy zachowaniu  
18-godzinnego tygodnia pracy  

Jak widzim y, postulaty kupiec­
kiego św iata  pracy iaą po lin ji 
życzeń konsumentów, bowiem  
w łaśnie w  zakresie handlu pie­
czywem i godzin otw arcia z a k ła ­
dów fryzjersk ich  klienci apelu ją  
o przedłużenie godzin handlu.

St Roupperta. W irtu o ze rja  m ieści 
się tu bez reszty w  obrębie t ime- 
go obrazu i zaw artości kompozy- 
cj. nie narusza ją  żadne douatko- 
we popisy tecnniczne. w  tle.

N o w a  nutę do twórczości Cieś-
I swskiego Syna wnoszą jego  wido  
ki morskie. W  technice daleko  
prostsze, operu jące głów n ie  biatą  
lin ją  na czarnem  tle, posiada ją  
wybitne w artości dekoracyjne  
Ciężar zainteresow ania przerzu ­
cony został teraz na chwyty fo r ­
malne - kompozycyjne, przyczem  
niektóre pom ysły pow stały  nie 
bez w pym - Faw orsk iego.

M ieczysł aw  Jurg ie lew icz u ja w ­
nia często w  sw ych pracach  takie 
bogactwo pomysłów', te niejeden  
gra fik , o ubożnej inw encji, m ógł­
by mu pozazdrościć. To wszystko  
okraszone jest pozatem sutą por­
cją cnw'ytów technicznych i fa k ­
turowych, pozostaje tyiko życzyć 
autorow i, by w yraźn ie j określał 
sw o ją  koncepcję, jako dyrygent  
tej caiej ork iestry e fektów .

Osobną pozycję w  , Rycie" sta­
nowią Rużycka i Srzednicki. Sze­
roko cięty drzew oryt Rużyckiej 
(m alarsk i pozatem ) ma tą zaletę, 
że i dn iejące tu wybitn ie m a la r­
skie w a lo ry  m e pozpaw iają  go 
równocześnie graficzności. E feu t  
ten osiąga artystka, tnąc swobod  
nie na miekkiem drzew ie i mt wy 
biera jąc  do czysta białych p a rty j, 
Te, pozornie przypadkowe, por.o- 
stałośc stw a iza jp  w łaśn ie ową  
grę faktury'.

Srzedm eki, jeden z nielicznych  
dziś 1’Tografów , n ajw ięcej finezji
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cudowme pianissuna i kontrasty 
dynam iczne —  z lozy ły  się na 
idealną in terp retac ję  arcydzieła  
M ozarta.

S ym fo ira  I-a Era!im s‘a idu 
m iała nas bogactwem  i różnorod­
nością kolorytu, śwnetnynT brzm ię 
niem ork iestry, zw łaszcza je j  po 
szczególnych  gru p : lśn iącej, czy­
stej i ja sk rrw e j blachy, śp iewne­
go i pełnego łagodności drzewa, 
m iękich ale mocnych, tryska ją ­
cych blaskiem kantyleny smycz­
ków. Bruno W a lte r  ob itgną ł w y­
konaniem Brahm s‘a p raw dziw y 
triu m f artystyczny. O rk iestra  
także z a s łu ż y ła ś  całej pełnin na 
owację, zgotowaną je j  przez pu­
b liczność: zaprezentowała eię
ona godnie wobec znakom itego 
gościa.

Punktem kulm inacyjnym  w ie ­
czoru byl koncert G-dur Beetho- 
vena w przepięknym  wykonaniu 
jednego z najw iększych  i najpo­
ważniejszych p ian istów  współ­
czesnych A rtu ra  Schnabla. In ter­
p retacja  tego koncertu stała ,na  
pcziom ie naj'wyższego artyzmu, 
pełna w ie lk iego  spokoj'u, pow agi 
i poezji. Część Il-a  m iała wprost 
poryw ający polot i natchniona 
głębokie skupienie, całość zaś po­
siadała g igan tyczną lin ję , uie- 
ska-_ te in ie  utrzymaną. W zorow y 
akornpanjameht i idealne zgran ie 
ork iestry z fortep ianem  dopełnia­
ły  reszty. Tak ie j k reac ji koncertu 
beethovenowskiego jeszcze dotąd 
w W arszaw ie  nie słyszeliśm y. 
Bvła ona najdoskonalszą, niedo­
ścign ioną i niezapom nianą, ja k  i
cały ten w y ją tkow y w ieczó r __
praw dziw ej, w .e lk ie j uczty a rty ­
stycznej i duchowej, o której p a ­
m ięć przetrw a  na długo.

M ichał Kondracki.

techn icznej zaw arł w  swoim  „ P  
toku", a braw ury i s iły  w y r a z u -  
w pejtazach  morskich, Dosa: 
ność i s iła  cechu ją rów n ież drzi 
w oryty  Duninówny, u W ąsow icz 
przechodzą zaś w  zw artość kszu  
tów  i soczystość tonu.

P iękny i tęg i d rzew ory t aal 
M a r ja Obrębska, Dowracając 1 
nim do swego daw n iejszego gei 
ru, m ocnej i dekoracyjnej, rąb: 
nej zam aszystości. San je j kii 
dy . ten nowrót doiadzałem , jeś  
w jego  urzeczyw istn ien iu  je i 
choć. szczypta mcj’ ej zasługi krj 
tyk czu je się tem mocno pochb 
biony,

O K u li ' lewmzu napisze oddzie 
nie, bo będzie m iał n ied iugo sw< 
Ją w ystaw ę zb iorową, ł ymczasei 
n o t_ ję  je go  p iękny pejzaz, o U 
nach szarycn i aksaimtno - czai 
nych. T y row io z  zda je  s i ę  być ca 
kow icie  rozkochany w  efek tac 
sm acznego podania rzeczy, c z .  

sem z pewną szkooa dla innyc 
w artośc i ryciny. Górzyńska i 
swoim  „A u top o i trec ie " unika cif 
cm ń operu jąc plamami, naw iązi 
je  do rysunków tuszowych B< 

1’ dsley ‘a. Co ao mnie, sądzę, i 
na jw łaściw szym  dia n iej rodzt 
jen  technik, je s t fak tu ra lne ró? 
u iczkewam e płaszczyzn, jak  nj 
i je j  „In dykach ", „K o c ie  na galę 

z i"  i t. d. _

W  znanej dobrze zniłośnikor 
g ra .ik i sztuce M rożew sk iego ni 
w idzim y żadnych zasadn iczyć 
zmian.

W ik tor Ttodosąi.


